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P ow ód ź w  W a rsza w ie : Widok ulicy Czerniakowskiej, zalanej wodą, po której komunikacja odbywa się na łodziach. Fot. W. Rokosz (Warszawa).

Polski, dojdziemy do wniosku, że hie można tu 
zwalać całej w iny na tych, którzy dźwigali lub 
dźwigają oficjalną odpowiedzialność za nasze nie­
powodzenia dyplomatyczne.

Jest bowiem rzeczą ogólnie znaną, że sukcesy 
polityczne na forum międzynarodowem są ściśle 
uzależnione od prestiżu, jakim cieszy się dane 
państwo u zagranicy. Jeżeli chodzi o Polskę, to 
prestiż jej z powodu złego położenia finansowego 
był bardzo mierny a w  drugiem półroczu r. 1923 
spadł jeszcze bardziej —  wraz z marką polską. 
A  że nawet przejęta podobno wzniosłym  idealizmem 
Liga Narodów  woli trzymać z możnymi i boga­
tymi, niż z bankrutami, więc przegrywaliśm y raz 
po razu. Ostatnim rezultatem naszej niedawnej 
sytuacji skarbowej była sprawa kłajpedzka, która 
przypadła już w  okresie pierwszych brzasków  
odrodzenia finansowego. Echo przeszłości...

Nie należy jednak wątpić, że przegrana ta była 
naprawdę ostatnią.

N ic w tem  dziwnego. W chodzim y rzeczywiście 
w  okres naprawy skarbu a ta odbije się niechy­
bnie na naszem znaczeniu międzynarodowem. T ak  
więc najlepszym ministrem Spraw  Zagr. okaże się... 
minister skarbu Grabski. Radosna jego mowa 
w  komisji b u d żeto w ej Sejmu odbije się z pewnoś­
cią głośnem echem zagranicą i wywoła tam nie- 
mniejsze wrażenie jak w  Polsce. Bo  w  Polsce 
przyjęto ją wszędzie wprost z entuzjazmem. W ia ­
domości o zniknięciu deficytu i stabilizacji wa­
luty, o pokryciu pięciokrotnem pożyczki włosKiej 
i rozpoczęciu spłat długu amerykańskiego, wreszcie
0 wspaniałym  w ysiłku inteligencji w subskrypcji 
akcji Banku Polskiego —  wszystko to przepoiło 
społeczeństwo głębokim  optymizmem i ogromną 
wdzięcznością względem premiera G rabskiego za 
jego drugi „cud nad W isłą ". M ow ę  jego uznano 
powszechnie za najlepszą ze wszystkich dotych­
czasowych exposes skarbowych od początku istnie­
nia Polski: nic dziwnego, wszak w ym owa cyfr
1 faktów zastąpiła najświetniejsze majstersżtyki 
retoryki. Zrozumie to i zagranica.

Tak  więc minister skarbu przygotował m inis­
trowi Spraw  Zagr. najlepszy grunt do naprawy 
dotychczasowych niepowodzeń. Min. Zam oyski ma 
dobrą sposobność aby atuty te wyzyskać.

P o lsk a  pod w od ą  : Dotn P. A. K P. D. w W arszawie 
przy ulicy Czerniakowskiej w którym m ieściło się  
schronisko dla dzieci, pękł wskutek podmycia fun­

damentów.

Polska pod wodą.
Ostatnia klęska powodzi dotknęła całą Polskę. 

W szystkie prawie rzeki i zbiorow iska wód na 
rozległych obszarach Rzeczypospolitej wystąpiły 
z brzegów, niszcząc dobytek ludzki i niwecząc 
wszelkie przeszkody i tamy, które postawiła na 
drodze rozpętanym żywiołom przemyślna ręka 
człowieka.

Dziś, gdy w ody opadają już zwolna, możemy 
sobie dopiero zdać sprawę z rozmiarów katastrofy.

Ze wszystkich stron kraju napływają wieści do 
nas, a i fotografje, ten najautentyczniejszy dowód 
prawdy, dając obraz tego, jak w yglądały poszcze­
gólne miejscowości i okolice kraju, pokryty szaro- 
brudnym, wzburzonym odmętem.

Tam, na Zachodzie Brda przekształca B yd ­
goszcz w  Wenecję.

A  i w  stolicy łodzie —  oto jedyna możliwa 
komunikacja po rzece - ulicy Czerniakowskiej.

[ak groźny to żyw ioł —  dowodzi pęknięty mur 
domu Polsko-Am erykańskiego Komitetu niesiema 
pomocy dzieciom w  Warszawie, które musiano 
usunąć czemprędzej ze Schroniska, by uniknąć 
ewentualnej katastrofy.

Obecnie opada, pozostawiając za sobą szlam, 
szczątki budulca i w szystko to, co^zdołała porwać 
z dobytku i skrzętnej pracy człowieka.

Naljepsza pasta do zębów!!

W  związku z tem wielkiem zwycięstwem p. 
G rabskiego podajemy dziś fotografję pierwszego 
posiedzenia gabinetu „Naprawy Ska rbu1', l o  naj­
bliżsi współpracownicy premjera w wielkiej kam- 
panji o uratowanie polskich finansów. Trzej z nich 
zostali zastąpieni przez inne, nowe siły: na miejscu 
zasłużonego gen. Sosnkow sk iego  zasiada dziś naj­
wybitniejszy organizator z pośród generałów —  
gen. Sikorski. M inistra Sołtana, który powrócił na 
swe województwo warszawskie zastąpił p. Huebner, 
min. Darow sk i jest już obecnie naszym ministrem 
pełnomocnym i posłem, w  Moskw ie, a resortem 
pracy kieruje dziś p. Simon. Lecz zmiany te nie 
zmieniły wcale ogólnego charakteru i wartości 
gabinetu, który dziś już uwieńczony zwycięstwem, 
z dumą nosić może przydomek „rządu naprawy".

W.

P ow ód ź w B yd goszczy: Ulica Hermana Frankego, znalazła się wskutek wylewu Brdy pod wodą. 
Mieszkańcy dostawali się  do domów jedynie przy pomocy łódek. Fot. w. w cjuck i (Bydgoszcz)


